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Górnoszlazacy!
] Podajm y sobie dłonie ja k o  brat bratu,
■ I w  m llośei w zajem nej zespólm y ram iona!

W ierzm y szczerze w silę  ludu, 
Siejmy ziarno ku  ofierze,
Ono zejdzie w pośród trudu, 
Rozkwieci się po obszarze.
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
iCilka słó w  o śmierci.

nauk śp. księdzu Antoniewicza.)

Liaiszj ciąg. — Zobacz Nr. 64.

„Czuwajcie i módlcie się, bo uie wiecie 
j e d n ia ,  ani godziny" —  I na nas spełni 

wyrok. —  Śmierć nas znajdzie 
chociażby śmy się przed nią nie wiem gdzie 
ukryli, M jak  nas znajdzie? —  Są dwa 
rodzaje śmierci — zła albo dobra; - -śm ierć 
sprawiedliwego —  przejście do nieba. —  
Śmierć grzesznika, to przejście do piekła.

- Iriw n a  ślepota nasza, o wsz^tkieifi my- 
|  śiimy, staramy się, pracujemy, ale, o tem 

o b  . : ay ■ iągie myśfeC mieli, ani nam przez 
gfiwę nie przejdzie, robimy plany na przy
szłość niepewną, ale o wieczności, która 
nam jest pewną, ani nie pomyślimy. My
ślisz może Kochany bracie, lub siostro, 
na cóż mi się zawczasu na śmierć przygo
towywać, przecież jutro nie um rę ! A  zkąd 
to wiesz? ikądże masz to zapewnienie? —  

‘czy dla tego żeś młody, lub młoda? żeś 
zdbów / ' l u b  zdrowa? czy żeś bogaty, lub 
bogata i masz czem doktora ii aptekę 
zapłacić? —  Ależ idźmy na cmentarz, 

i a więcej tam młodych niż starych znajdzie- 
! my —  a czyż i doktór między receptami 
' i aptekarz między proszkami nie umiera? 

Gdyby nam kto powiedział: „Przyjacielu 
jutro umrzesz" czybyśmy tak dzień dzi
siejszy spędzili, jak go zwykle spędzamy? 
Ależ ja jutro nie umrę. Nie umrzesz, 
to być może, ale być może, że i umrzesz 
"—bo wielu już tak mówiło, a nawet te
go jutra nie doczekali —  a jakżeż śmierć 
ich zastała? i jakiż sąd ich czeka? Drwili 
niejedni ze śmierci, a teraz zadrwi ona 
z nich. „No bratku" powie ona do ciebie: 
czas w drogę, gdy cię niemoc i choroba 

I na łoże śmierci powali, stawaj przed sąd, 
zabieraj zasługi Twoje, żeby je postawić 
przed sprawiedliwym Sędzią. —  Ale co 
tu brać ? —  Niemasz nic prócz grzechów,

[ zbrodni, obrazy Boga. — Szukaj, szukaj, 
może coś znajdziesz. Byłeś dzieckiem! Tak 
byłem —  ale nic nie mam z dzieciństwa 
mego —  tylko nieposłuszeństwo dla rodzi
ców, zaniedbywanie pacierzy, kłamstwa,

! bgle, wyśmiewanie się z innych, kradzie 
! rze i klątwy, to są owoce, które zbiera

łem w dziecinnych latach moich; nie mam 
nic postawić przed Sędzią, jak tylko łzy 
wyciśnięte rodzicom, przekleństwo sług, 
skargi i zażalenia wszystkich. Ależ byłeś 
młodzieńcem, powie śmierć, może w ten- 
czas zebrałeś jakie zasługi. O! zasługi 

i moje —  to przetrwonione pieniądze, które 
! rodzice moje w pocie czoła i z trudem 

największym zapracowali. Nocne schadzki

słowa i pieśni nieprzyzwoite, oszczerstwa, 
fałszywe doniesienia, pijatykę i kłótnie. 
Ależ, odezwie się śmierć, miałeś Sakra- 
raenta święte. O! milcz! milcz! odezwie 
się nieszczęśliwy. —  Miałem Sakramenta, 
używałem ich, ale na moje potępienie. 
Przystępowałem do spowiedzi, ale bez żalu. 
bez rachunku sumienia, bez postanowienia 
poprawy, przystępowałem do Stołu Pań
skiego, ale abym Przenajświętsze Ciało i 
Krew, jakoby nogami deptał, i cóż okażę 
na sądzie, kiedy własny ojciec i matka, 
których do grobu wpędziłem, okażą łzy 
swoje przezemnie wylane —  a dusze, które 
przez moje zgorszenia od Boga odstąpiły, 
wołać będą o pomstę do Boga! nie masz, 
ach nie masz dla mnie ratunku, —  roz
pacza nieszczęśliwy i wić się będzie jako 
wąż na łożu swoim i widzieć śmierć 
straszną, nieubłaganą przed oczyma swemi, 
a czarta tryumfującego przy boku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Ustawa zaprowadzająca sady 
procederowe.

Z dnia 29 lipca 1890 roku.

(Dalszy ciąg. —  Zobacz N r. 64.)
II.

W ybierać może tylko ten, kto ukończył 
dwadzieścia pięć la t życia i przynamniej od 
roku mieszka lub jest zatrudniony w obwo
dzie sądu procederowego. K to  nie może być 
ławnikiem bądowym, ten też wybierać nie 
może. — Gdyby sąd procederowy obejmował 
tylko przedsiębiorstwa procederowe, albo fa
bryczne, w takim razie 'edynie z tych przed 
aiębiorstw pracodawcy i pracujący wybierać
1 wybieranymi być mogą. — Członkowie ce
chowi, dla których sąd polubowy w myśl 
}§ 97a 100 d OrdyLacyi procederowej usta
nowionym został, jako też ich pracownicy, 
nie mogą dla sądu procedorowego ani wybie
rać, ani być wybranymi (§ 13).

Zastępcom samodzielnych przedsiębiorców, 
jeżeli nie są pracownikami w myśl paragrafu
2 ustępu 2, przysługują prawa objete para
grafami 11— 13 (§ 14.) Przeciwko ważności 
wyborów wolno zaprotestować w przeciągu 
miesiąca a wyższej władzy administracyjnej. 
W ybór przewodniczących i ich zastępców wy
maga potwierdzenia tejże władzy (§ 15).

Gdyby wybory nie przyszły do skutku, 
albo gdyby miały zostać unieważnione, w ta 
kim razie, jeżeli chodzi o wybory przedsię
wzięte przez pracodawców lub pracowników, 
może wyższa władza administracyjna kazać 
je urządzić przez magistrat, a w danym razie 
przez reprezentacyą gminną lub związkową, 
a jeżeli chodzi o wybory, których miał do
konać magistrat, albo reprezentacya gminna 
lub związku komunalnego, natenczas może 
taż wyższa władza samodzielnie zamianować 
członków. Urząd ławników jest urzędem ho
norowym. K to  przez sześć la t sprawował 
urząd ławnika, ten może odmówić przyjęcia 
go na następujący peryod lat sześciu. Za 
każde posiedzenie pobierają ławnicy koszta

podróży i wynagrodzenie za żmudę czasu. 
Wysokość tego wynagrodzenia oznacza statut. 
Członek sądu procederowego może być urzę
du pozbawionym, jeżeli w czasie jego urzę
dowania okażą się okoliczności, które na ten 
wybór uie pozwalały. Można też członka 
sądu procederowego pozbawić tego urzędu 
mocą wyroku sądu ziemiańskiego, jeżeli czło
nek wykroczy przeciw swoim obowiązkom 
urzędowym. —• Ławnicy, którzy bez dosta
tecznego unie winnienia nie stawią się na posie
dzenie, albo którzy usuwają się od obowiąz
ków, mogą przez przewodniczącego być wzięci 
w karę aż do trzystu marek. Przeciw tej 
decyzyi służy rekurs do sądu ziemiańskiego. 
— Przy każdym sądzie procederowym ma 
być ustanowiony pisarz sądowy (§§ 16 do 23.)

Przebieg procesu przed sądem procedero
wym różni się od postępowania w zwyczaj
nych sprawach sądowych: wręczanie zapo* 
zwów, wyroków i wszelkich papierów odbywa 
się za pośrednictwem pisarza sądowego, który 
poczty do pomocy użyć może. Wnioski, za
żalenia, skargi i t. p. można podawać na 
piśmie, albo też do protokółu przed pisarzem 
sądowym; uchwały i wyroki może każda ze 
stron odebrać w kopii z sądu, może ich się 
też zrzec. Postępowanie jest publiczne, sąd 
procederowy wykluczyć jednak może publicz
ność tak samo, jak  w sądzie, na mocy §§ 
1 /6 —193 Ordynacyi sądoweji Jeżeli powód 
nie 3tawi się na terminie, natenczas może 
pozwany wnieść o wyrok zaoczny, oddalający 
skargę. Gdyby pozwany się nie stawił, w 
takim razie może powód wnieść o wyrok za
oczny, a wtedy przyjmuje sąd twierdzenia 
skargi jako przez pozwanego przyznane. Gdy
by żadna ze stron na termin nie przybyła, 
natenczas zostaje proces w zawieszeniu, do- 
pók która ze stron nie wniesie o termin do 
rozprawy. Przeciwko wyrokowi zaocznemu 
może zasądzony w przeciągu trzech dni po 
odebraniu wyroku donieść sądowi, że rekurs 
zakłada; poczem przewodniczący nowy termin 
do rozprawy wyznacza. Gdyby rekursujący 
nie stawił się na tym terminie, natenczas jego 
rekurs staje się nieważnym. Osobom nie * 
zdolnym do prowadzenia procesu, a nie ma
jącym prawem dozwolonego zastępcy (ojca, 
opiekuna, kuratora), może na życzenie być 
przydanym zastępca. T ak samo może sąd 
uczynić, gdyby zastępca prawny zbyt daleko 
mieszkał. Osoba niezdolna do prowadzenia 
procesu, może, jeżeli o to wniesie, być prze
słuchaną przed sądem. Adwokaci i osoby 
trudniące się procederowe zastępy waniem przed 
sądem zwyczajnym, nie mogą występować jar 
ko pełnomocnicy lub asystenci przed sądem 
procederowym.

W  każdem stadyum procesu winien się 
sąd starać o pogodzenie przeciwników. Gdy
by na terminie wyznaczonym do dalszego 
prowa lżenia procesu która ze stron, albo ża
dna z nieb stawić się nic miały, natenczas 
winien sąd wydać wyrok na mocy dotychczas 
zebranegc materya-lu, albo może też sąd w 
takim razie wyznaczyć nowy termin lub we
zwać świadków poprzednio podanych. Gdyby 
następnie żadna ze stron się nie stawiła, to 
sąd może zawiesić sprawę, a gdyby tylko je 
dna ze stron w tym nowym te minie się nie 
stawiła, natenczas jest pozostawione woli są
du, czy i o ile potrzeba wysłuchać podanych 
świadków i ozy i o ile należy uwzuedm, no

wc przez stronę obecną na terminie przędło 
żone wywody.

Sąd procederowy może wysłuchiwać świad
ków i znawców w danym razie także pod 
przysięgą; a jego wyroki i uchwały mają 
prawo egzekutywy, a przeciw tymże jest tylko 
wtenczas dozwoloną apelacya, jeżeli objekt 
sporny przechodzi sumę stu marek. Instan- 
cyą, do której przesłać należy apelacyą i za
żalenie przeciw wyrokom i uchwałom sądu 
procederowego, jest sąd ziemiański.

Sąd procederowy może także występować 
w charakterze urzędu pojednawczego, jeżeli 
spór toczy się między pracodawcą a jego 
pracownikiem o to, że pracownik chce opu
ścić warstat lub go już opuścił. W takim 
razie muszą atoli obie strony zgodzić się na 
wytoczenie sporu przed tym urzędom poje
dnawczym.

Tam, gdzie nie ma sądu procederowego, 
m«gą przełożeni gminy, jako to: burmistrz, 
sołtys, wójt, załatwiać spory wymienione wy
żej w § 3 pod nr. 1 —3. Ugody zawarte 
przed tymi urzędnikami mają moc obowiry.u- 

cą. — Jeżeli cechy mają na mocy statutu 
prawo załatwiania sporów, albo, jeżeli w ce
chach są ustanowione sądy polubowe (§§ 97, 
nr. 4, lOOe nr. 1, 97a nr. 6, 100 i ustęp 2 
ordynacyi procederowej), w takim razie 
wszelkie spory, które do ich kompetencyi na
leżą, mają i nadal w tych instytucyach ce
chowych się rozstrzygać.

Tak brzmi w główniejszem streszczeniu ta 
nowa ustawa. O ile ona przysłuży się prze
mysłowi, to dopiero czas wykaże, Stron
nictwo wolnomyślne nie przywięzuje do niej 
wielkiego znaczenia i mało z niej obiecuje 
korzyści, tak  dla pracodawców jakoteż p ra 
cowników.

Z H 1 8 T O R Y I
BYTOM IA I  P I E K A R .

(Dalszy ciąg. — Zobacz N r. 64.)
Pogrzeb zacnego kapłana.

Nibj ciężki grzmot po błyskawicy, zabrzmiat 
jęk  bolesny po całym kraju naszym, na 
wieść o zgonie księdza proboszcza F itzka. 
K to  tylko zdołał, biegi co siły podołały, aby 
jeszcze raz ujrzeć własnemi oczyma znajome 
i dróg1?, rysy zacnego człowieka i kapłana 
wzorowego. O d wtorku aż do piątku spoczy
wały zwłoki proboszcza naszego ubrane po 
pastersku jak należy, na plebanii, a lud tłu 
mami schodził się i zjeżdżał i bogaty i ubogi 
i tłoczył po cichu, aby go jeszcze raz ujrzeć, 
i obraz jego wraz z cnotami jego w pamięci 
zachować, dla własnego pożytku dusznego. 
Tak zbiegali sif i zjeżdżali, nie tylko para
wanie, ale i z bardzo daleua, lud, państwo i 
duchowieństwo.

W  piątek wieczorem postawiono trumnę 
w Kośeiele na katafalku, odprawiono żałobne 
Nieszpory, podczas których, acz dużo było 
światła, przecież od łez większy jeszcze blask 
bił niż od lego światła.

Był już sklep uczyniony pod kaplicą ćw. 
Józefa, gdzie leży ksiądz Sebastyan, brat 
jbgo i tam miał nasz proboszcz leżeć, a 
siostry miłosierdzia pięknie kwiatami ten 
sklep przyozdobiły. W  tem inn rozkaz przy
chodzi od kbięcic Henryka biskupa naszego, 
że grób fundatora naszego kościoła, księdza



Jan a  Alojzego Fitzka, ma być w pośrodku 
kościoła, przed ołtarzem!

W  Sobotę, dnia 22 go lutego zgromadziło 
się blisko 100 księży z dyecezyi wrocławskiej, 
a także z Poznańskiego, z Polski, z Gralicyi, 
i z Krakowa. Trudno t o  opowiedzieć co się 
wtedy działo w Piekarach, gdy Officium de- 
functorum ze wszystkich brzmiało ołtarzy i 
ze wszystkich serc. Bogaci i ubodzy, inno- 
wiercy i żydzi nawet, wszyscy “ ielkiemi tłu 
mami zbiegli się, aby oddać ostatnią posługę 
zacnemu kapłanowi. W  kopalni na Szarle- 
ju, pan dyrektor Scherbening zwolnił na ten 
dzień od roboty wszystkich swoich ludzi, któ
rych bardzo wiele było i sam też z niemi 
poszedł na pogrzeb.

Żałobnych mów było trzy, powiedzianych 
przez księży: Presfreunda, Szafranka i
K ukną. Pierwsza mowa była polsha, dru
ga niemiecka, trzecia po łacinie, do kapła
nów, a wszystkich sens był ten, żeśmy wszyscy 
powinni naśladować tego zacnego zgasłego 
człowieka, lud, panowie i kapłani, i że praw
dziwie nie po to my tam byli, aby modlić się 
za niego, lecz aby go prosić, iżby on teraz 
wstawił się do Boga za nami.

Nabożeństwo miał ksiądz B ernard Purkop 
przyjaciel wierny zgasłego proboszcza. Potem 
spuszczono do grobu zwłoki księdza Fitzka 
po uroczystej Mszy świętej, i jeszcze krótką 
przemowę miał ksiądz proboszcz Scanowski, 
także serdeczny przyjaciel tego, który miał 
przyjaciółmi wszystkich ludzi uczciwych, za
cnych i mądrych.

Obecnym oczy z łez nie osychały, i z wszyst
kich piersi jęk żałosny się wyrywał i west
chnienia i prośby, nie już o wieczne odpo- 
cznienie dla odchodzącej duszy, ale o pozwo
lenie, abyśmy się też z nią w wiekuistej świa
tłości ujrzeć i poznać się w czasie mogli na 
wieczność.

P ara łija  osierocona. W ybór nowego pa
sterza , i o łta rz  m arm urow y.

Grdyśmy już naszego najukochachańszego 
pasterza pochowali, i zostali bez mego niby 
sieroty bez ojca, tedy różnie o tem mówiono 
co to, a jak to teraz będzie, aż Biskup H en
ryk przysłał nam na proboszcza do P iekar 
Czcigodnego księdza Bernarda Purkopa, co 
się wszystkim podobało, dla tego, że ksiądz 
Bernard przyjacielem był serdecznym zmar
łego proboszcza i myśli nawet wszystkie jego 
wiedział, więc przywitanie nowego proboszcza 
odbyło się w porządku. Najprzód dzieci 
szkolne parami z krzyżem na przodzie postę
powały, potem szła muzyka z bębnami, dalej 
chorągwie i całe zgromadzenie parafialne. 
Tak "z powagą wielką przychodzimy wszyscy 
ku krzyżowi, aż tam  już nowy proboszcz nas 
czeka,,., a to niepowinno być, bo my właśnie 
pierwsi tam stanąć byli powinni. Zatem  
stało nam się tak nieprzyjemnie, jakby temu 
pastuchowi, któremu wilk owcę zjadł, gdy on 
zależał czas w szałasie.

A  nasz nowy proboszcz nie zważał na to, 
i przywitał nas serdecznie, jakby się tego se
kretu od księdza F itzka nauczył Przypro
wadziliśmy go więc ze śpiewem i m uz/ką do 
kościoła. W kościele proboszcz B ernard przy
witany został przez księdza Burzyka, który 
przytem zapowiedział słuchaczom dokładnie, 
że w księdzu Bernardzie odnajdziemy ojca 
naszego, który odszedł do nieba, gdyż od 
bardzo dawna, serdeczny związek łączył dzi
siejszego naszego proboszcza z jego poprze
dnikiem, i jednakowe w nich były uczucia i 
myśli i chęci.

I  wszystko stało się prawdziwie tak  jak  
ksiądz Burzyk zapowiedział. Co tylko ksiądz 
Fitzek zamyślał jeszcze uczynić, a śmierć mc 
na to nie pozwoliła, to ksiądz Bernard wy
pełniał, wiedząc dobrze jego myśli i zamiary, 
i tak między innemi kaplice nasze stanęły na 
górze, a następnie ksiądz Bernard o o łP r /u  
myślał, o którym ksiądz Fitzek też bezustan
nie dniem i nocą rozmyślał, a byłby wszystko 
do skutku doprowadził; gdyby nie śmierć 
przedwczesna; a miał to być ołtarz z marmuru.

Wezwał zatem nasz nowy pasterz parafian 
swoich i naradził się z niemi co do tego oł
tarza obmyślonego przez księdza F itzka ku 
większej kościoła ozdobie. Zaczęły się znów u 
na ołtarz ten składki i ofiary, a najnrzód 
Marcin i B arbara Milkowie, cztery „ysiące 
talarów dali, lecz Pan Bog powołał ich do 
siebie, nim ujrzel dzieło na które pierwsi 
koszt łożyli. Potem  gdy zwolna więcej pie
niędzy z ofiar przybywało, po naradzie poje
chało kilku przyjaciół pasterza naszego do 
miasta Krakowa,: gdzie się najwięcej takich 
ołtarzy buduje, a sam proboszcz wyszukał 
mistrza budowniczego aż w W iedniu, acz zio
mek to był nasz własny, i nakazał mc rysu- 
aek pięknego ołtarza zrobić, i ten rysunek 
sv kilku egzemplarzach rozdany został pomię
dzy panów, księży i gospodarzy, do obejrzenia.

Rysunek podobał się wszystkim; tedy pro
boszcz jeszcze raz zwołał cały urząd kościelny 
i zastępców gminy, aby potem nieporozumień 
nie było, i ostatecznie naradzono się.

Budowniczy wyliczy1' koszt ołtarza na 15 
do 16000 talarów, a i to po skończeniu po
kazało się za mało, gdyż wydatki były wiel
kie i materye kosztowne, sprowadzać trzeba 
było z różnych stron świata. Marmurowy 
kamień drogi, sprowadzono aż z W łoch, a 
inny z Gralicyi, wszystko to szło najprzód do 
Wiednia, i tam się obrabiało długo, i pole
rowało, a potem upakowano w skrzyniach, i 
niektóre co mniej kosztowne, bez skrzyni,— 
przyjechało to koleją żelazną do Bytomia, 
gdzie już czekało się z wozami, . tak się 
z wielkim trudem i podziwem ludzkim zwięzło 
te marmury do Piekar. Podziw zaś był dla 
tego, że to były strasznie wielkie i ciężkie 
głazy, takie, że trudno byłojzrozt m eć, jak tu 
radę dać temu będzie można, Z  niezmier
nym trudem złożyło się to do szopy na ten 
cel wystawionej i zamkniono na kłódki. L u 
dzie w okolicy o n ożem podówczas nie mó
wili, tylko o tych ogromnych głazach i o tem, 
jaki też to dziwny a bogaty ołtarz w Pieka
rach się zbuduje, i kto też go będzie budował?

Po Narodzeniu Matki Boskiej zarg* skoro 
się odpust odprawił, usunięto dawny ołtarz, 
a na fuudamenta nu w ego miejsce wymierzono 
i kopać zaczęto z wielkim pośpiechem, mur 
z pod ołtarza dawnego wykopawszy i wywiózł
szy. Dale zaczęto fundamenta murować, a 
ile tam cegły, cementu i głazów się spotrze- 
bowało, nie łatwo to opisać. Wszystkiem 
zaś murowaniem zawiadywał pan Ogórek, 
mistrz mularski, staranny człowiek, cegłę od 
pana Halamy brał, cementem ją  przelewa'., 
aby ołtarz stał mocno, niewzruszony, jakby 
na skale, na wzór Kościoła Chrystusowego, 
który na opoce stoi, a bramy piekielne go 
nie przemogą. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Ilu jest Polaków na świecie.
Niejeden z Czytelników naszych zapewne 

ciekawy, jak licznym jest lud polski? Otoż 
posłuchajcie: W  samem Królestwie Polakiem, 
m Litwie i Rusi, a więc pod panowaniem 

rosyjskiem żyje Polaków przeszło 1 milionów: 
w Galicyi i Szlązku austryackim jest Pola
ków na 3ł/2 miliona, a pod panowaniem 
pruskiem przeszło 3 miliony, to jest w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem 1 milion i -i 00 
tysięcy, w Prusach Zachodnich i'W schodnich 
900 tysięcy, a na Szlązku przeszło milion. 
Do tego doliczyć trzeba jeszcze Polaków za
mieszkałych w Berlinie, w Saksonii, w W est- 
fałii, w Szwajcaryi i we Francyi, których ra 
zem będzie na 100 — 150,000 głów. Tak 
tedy ogólna liczba Polaków w Europie wyno
siłaby około 15 milionów dasz. W  Am ery
ce mieszka Polaków blisko milion, razem 
więc mielibyśmy dziś Polaków na świecie 16 
milionów. Tylu milionów nie można bez 
wszystkiego i łatwo wynarodowić, zwłaszcza 
jeżeli Polacy dzielnie się trzymać będą. N ad
mienić tu  jeszcze wypada, że Polacy są na 
rodem najwięcej jednolitym ze wszystkich 
większych narodów na świecie. Niemiec z Pół
nocy, z Meklemburgii; z Saksonii lub z Bran
denburgii nie łatwo rozmówi się z Bawarczy- 
kiem lub Niemcem austryackim, jeśli każdy 
posługiwać się będzie własnem narzeczem. 
Tak samo jest we Francyi, w Anglii, we 
Włoszech i w Hiszpanii. Tam każda więk
sza prowincya ma swoje odrębne narzecze. 
U  Polaków jest inaczej Postawmy obok 
siebie Szlązaka, Wielkopolanina (Poznańczy- 
ka), Mazura i Krakowianina, a rozmówią się 
bardzo gładko i swobodnie, bo poszczególne 
ich narzecza prawie niczein się od siebie nie 
różnią. Najczystszą polszczyzną mówią i Polsce 
chłopi w okolicy miasta Łowicza w K rólest
wie Polakiem. I  Szlązacy mówiliby bardzo 
piękną polszczyzną, gdyby chcieli u ę pozbyć 
różnych wyrażeń niemieckich. Zachowali 
oni bowiem wiele pięknych staropolskich wy
razów, które w innych okolicach z czasem 
się zatraciły, a które napotkać jeszcze można 
w pismach starych pisa-zy polskicn, jak  K o
chanowskiego, Reja i innych, Fo dowodzi, 
że Szlązacy są ludem czysto polskim, iż są 
prawdziwymi braćmi Polaków z nad W isły 
i W arty , a nie jakimś tam  nie polskim, nie 
niemieckim szczepem, jakby to niektórzy w 
nich wmówić chcieli. Mowa polska jest więc 
dla nas jednym z największych skarbów, ja 
kimi nas Bóg obdarzył, jest ona Dowiem wy- 
raźnem a niezbitem znamieniem naszej naro
dowości. Ciężko też grzeszy ten  wobec Bo
ga, kto się swej pięknej mowy ojczystej wy
piera, albo też w głupiej zarozumiałości 
obcemi wyrazami ją  psuje i oszpeca.

Starajcie się tylko o to, aby w każdym 
domu była gazeta polska, aby były i książki 
modlitewna polskie i aby po polsku uczono

dzieci pacierza — słowem, aby »ię coraz sil
niej i z coraz więjłszem zamiłowaniem przy
wiązywano do tego najdroższego skarbu, po 
Ojcach naszych nam w spuściznie przekaza
nego, języka polskiego.

Tak, mili Czytelnicy, zachowajcie dobrze w 
pamięci to co tu  w „Gwiaździe11 czytacie. 
Czytajcie ją  pilnie i z uwagą, bo ona prze
mawia do was z serca, i z serca pragnie po
prawienia waszej doli. A  będzie tak, gdy 
ukochacie Boga i bliźniego waszego, gdy za
chowywać będziecie przykazania Boże i Kościo
ła  św., wierzajcie nam.

„Gwiazda11 was nie bałamuci. Ona nie 
mówi dziś tak, a ju tro  inaczej. „Gwiazda11 
od początku swego istnienia jedną i tą  samą 
kieruje się tendencyą. Od samego jej za
wiązku, powiedziała Czytelnikom swoim, jakie 
są ich obwiązki względem Boga, względem 
ojczyzny i mowy naszej ukochanej, względem 
Kościoła św. i jego zastępców — kapłanów, 
którzy w umysły dziatek wpajają zasady wia
ry, którzy są gotowymi na każde nasze za
wołanie biedź choćby najdalej dla odwiedze
nia chorych, dla ratowania umierających, dla 
udzielania błogosławieństw, Sakramentów św., 
pociech i pomocy religijnej — i to bez 
względu na upał i zimno, na deszcz, szarugę, 
we dnie czy o północy, blisko czy daleko; 
a często i w czasie zaraźliwych chorób nie 
ociągają sis, lecz życie własne na-ażają.

Chryzostom św., doktór Kościoła Bożego 
na to między innemi odpowiada: „Szalonym
chyba musiałby być, ktoby gardził temi, bez 
których żadnych obietnic. Pańskich, ani szczę
śliwości najwyższej dostąpić nie można; gor- 
szyby był nad Datana, którego ziemia żywo 
pożarła, ktoby im, lub ich urzędowi uwłaczał, 
i lekce ważył sobie godność kapłańską teraz, 
k.edy ona nierównie więcej władzy, doskona
łości i blasku, aniżeli w Starym zakonie na
była. 11

W y szczególniej Bracia Górnoszlązacy, 
dziękujcie Bogu, że W am  dał gorliwych i 
zacnych kapłanów i proście Boga, żeby wam 
ich nigdy nie zbiakło. Nie słuchajcie tych, 
którzy mięszając się w ich sprawy, ośmielają 
się krytykować kapłanów — czernią i obwi
niają ich. I  cóż ztąd, że później odwołują 
to złe, ale czyż potwarz raz w świat rzuconą, 
odwołać można? — Dla tego raz jeszcze 
prosimy W as bracia kocbaui, szanujcie te dwa 
dane wam od Boga skarby — Kościół św. 
i język wasz polski, uczcie go się, gdzie i 
jak możecie — jeżeli wam w szkole nie 
wolno — uczcie go się w domu. czyta
jąc pożyteczne pisma, niezapieiajcie go się 
mgdy i przy żadnej okoliczności — żeby 
liczba Polaków na świecie nie zmiejszała się, 
ale coraz to więcej ż°by nas przybywało. A 
niedługo nastręczy W am się ku temu okazja 
będziecie mogli światu pokazać, ia  Szlązak to 
taki dobry Polak jak i inny. W grudniu bo
wiem ma się odbyć liczenie ludności i wyszło 
rozporządzenie, żeby każdy tak®  podał jaka 
jest jego mowa rodzinna — otóż wy wten
czas śmi; ło wyznajcie, że mowa polska jest 
waszą mowij, a skoro się przeciwnicy nasi 
przekonają, ze liczba polaków nie zmiejsza 
się ale przeciwnie wziasta, może też wten- 
c as poznają, że z nami liczyć też się potrze
ba, a wy kochani bracia nietylko pokażecie 
światu, żeście Polakami, ale i tych, którzy ka- 
p ł nom waszym zarzucają chęć gannanizowa- 
ma was zawstydzicie, — kłam im zadając.

SPRAWY ROBOTNICZE.
Oto jak czytaliśmy'przed kilku dniami w pe- 

wuem pisemku, że robotnicy są w trwodze o 
uowe te prawo według zabezpieczenia, ich na 
starość i w razie okaleczenia. Tymczasem 
wedhig naszego mniemania, zbyteczne to kło
poty, bo raz, jak  to k  dobrze obzn aj- 
m ionycli berlińskich gazet się do
gadujem y, praw o to Jeszcze i na 1-go 
Stycznia p. r. w życie nie wejdzie.

Wprawdzie szkodzić to nic może, jeżeli 
robotnik już zawczasu to prawo chce poznać, 
w żadnym jednakże przypadku nie ma po
wodu zbyt się z tym spieszyć, gdyż chwilowó 
jedynie chodzi tylko o dostawienie poświad
czeń, które w każdym razie i później dosta
wić będzie można. A  to, co teraz każdemu 
pojedyńczemu trudnem się być zdaje, dowie 
się później o tem wszystaiem sam i pójdzie 
wszystko łatwo, gdyż do potrzebnych świa
dectw będą wydawane formularze jednej i tej 
samej treści — które nie robotnik, ale poli- 
cya, urzęda lub pracodawcy wypełniać będą 
zobowiązanymi.

Niepotrzebnie więc jest przedwcześnie ro
botników temi sprawami niepokoi", aby sobie 
na próżno głowy łamali, którzy i bez tego mają 
dosyć kłopotów swoich, aby wyżyć na tym 
Bożym świecie. A  co do tych świadectw, 
to jr.saem jest, jak na dłoni, że tylko urzędy

i pracodawcy zajmować się"niemi będą zm. 
szeni.

Teraz o pilniejszych i ważniejszych spra
wach myśleć by należało, i to o sprawach, 
których odłożyć nie można, a to ze wzglę
du na obecnie już istniejące prawo zabezpie
czenia w przypadkach okaleczenia. Pod  tyn 
względem właśnie należałoby się nad wielu 
sprawanń zastanowić, aby je na zebrać się 
wkrótce mającym parlamencie (Reichstag) 
przedłożyć.

Każdemu np. z robotników jest wiadomo, 
iż w przypadkach procesu w razie nieszczę
śliwego wypad au, orzeczenia przysięgłych le
karzy knapszaftowycb uznane zostają nieomyl* 
nemi, poczem już wszelkie opinie lekarzy pry
watnych nie zostają uwzględnione, podczas 
gdy w sprawach procesowych tak cywilnych 
jak i karnych— co Czytelnikom „Gwiazdy11, 
tym mianowicie, których to obchodzi — dobrze 
jest wiadomem, że, jeżeli strona, czująca się 
poszkodowaną, odwoła się na świadectwo in
nych znawców przywołanych, opiuia ich zo
staje uwzględnioną i sędzia przy wyroku liczy 
się z ich orzeczeniem.

Toć prawo o nieszczęśliwych wypadkach, 
jak i prawo cywilne karne są prawami pań- 
stwowemi, a prawodawca (Gesetzgeber) pra
wa o nieszczęśliwych wypadkach, nie miał na 
myśii uwzględniać tylko knapsza Iłowych
lekarzy.

O wniesieniu petycyi w takim sensie teraz 
pomyśleć więcej byłoby na czasie, jak ucze
nie się prawa, które dopiero ma wejść w żj 
oie. Tych i tym podobnych wniosków więcej 
moglibyśmy stawić — ale z powodu braku 
czasu i miejsca na dzisiaj je  pomijamy

W  temże pisemku z 15-go Sierpnia 
czytamy, że Związek wzajemnej pomocy w 
trzech miejscach, i to: w Nakle, w C/am wc 
lesie i Miasteczku, zwołał zgromadzenia, 
których chciał pouczać o nnwem pmwie 
bezpieczeniarobotników, które, jak wyżej 
umieliśmy, jeszcze nie jest prawomocny 
Pocóż tedy niepotrzebnie obradować n? 1 jl 
czego jeszcze nie ma i co dopiero . i  J|i 
nie określonej przyszłości ma n as ię . i. Zwid 
zek wzajemnei pomocy więcej powinien dba 
o dobro robotników, gdyż on to w :,1 sol 
głównie za zadanie bronić ich inlfei-saow, L 
niemniej inwalidów, oraz nieszczęśliwymi wy
padkami dotkniętych. Wazuiejszem by tv, <■ 
zastanowić się nad tem w jakiej formie v_ 
słać do otworzyć się mającego wkrótce P«r 
lamentu wnioski o usunięcie złego, to • :sc, u 
czein wyżej wspomnieliśmy, aby nistyn<o le
karze knapszaftowi, ale i inni mogli cli * 
robie i inwalidztwie orzekać.

Aby Czytelników nie znudzić, koiiczcmy 
dzisiaj, ale zastrzegamy sobie, iż w nańiępnj 
numerach jeszcze do tego wrócimy,

¥ *^  tfj
? W  sprawie drożyzny mięsa wypu« od-i  i 

swoje zdanie dyrektor berlińskiegu szi ! - 
tuzu p. radzca ekonomiczny H ausburg w o i t- 
nim numerzo niemieckiej powszechnej ga t f  
rzeźnicej pomiędzy iunemi, co następuje' 
„Bezwątpienia, przy obecnej drożyznie mi-rsa 
najwięcej cierp’ uboższa część ludności i obo
wiązkiem jest biedzie tej jaknajprędzej z, po- 
biedź. Najpierwszym i najskuteczniej?. 
środkiem, jest otwarcie wschodniej gran:, 
dla przewozu bydła i nierogacizny; aby y 
nie wprowadzać zarazy, należałoby obostrz. ó 
urzędową kontrolą weterynaryjną; — d a l‘j 
zniżenie lub chwilowe zniesienie cła granicz
nego. Że przy energicznych środkach zarad
czych ze strony granicznej policji weteryna
ryjnej możnahy zapohiedz wprowadzaniu za
razy, o tem wątpić nie należy.11 — I  o tri 
sprawie w następnych numerach obszernie) 
p o m ó w i m y .

JNowiny polityczne.
Niemcy, Dalsze szczegóły z pobytu ce

sarza W ilhelm a w Rosyi:
Narwa, 17-go sierpnia. Cesarz Wilhelm 

przybył tu dzisiaj wieczorem o godzinie S^s' 
N a dworcu oczekiwali na cesarza oprócz cara, 
carewicza, wielkich książąt i dygnitarzy car
skich, członkowie niemieckiej i austryackie, 
ambasady, oraz jeneralieya rosyjska. Z  dworc# 
udali się monarchowie do wili Poloweewa- 
Publiczność witała cesarza jenerała Caprij 
viego z wielkim entuzyazmem. W  wili, ^ciziu 
oczekiwała na cesarza carowa, odbył sięobiadj 
poczem zapalono ognie sztuczne przy wodo' 
spadzie.

Narwa. Dnia 18-go sierpnia obchodził pUłk 
preohrażeński uroczyście dzień patrona swesjO'
Z powodu tego odbyło się w południe naDO" 
żeństwo połowę, następnie parada. W  ur0' 
czystości tej wzięli udział car i carotf* 
cesarz Wilhelm, ks.ążę Henryk, dalej iufl* 
książęta niemieccy i wielcy książęta rosyjscf 
i obustronne świty. Panie przybraue byb 
w kolory pułku. Cesarz W ilhelm i car A l6' 
ksaader mieli na sobie mundury rosyjsk*0



z wstęgami orderów św. A ndrzeja (orła czar
nego). Po nabożeństwie przeszedł pułk dwu
krotnie przed monarchami, poczem monar- 
h owie zwiedzili obóz. Następnie odbyło się 
śniadanie. Podczas śniadania wzniósł car 
w języku rosyjskim toast na cześć cesarza 
W ilhelma i cesarza Franciszka Józefa. Ce- 
carz Wilhelm odpowiedział toastem na cześć 
cara. Po  śniadaniu nastąpiło zwiedzenie 
miasta, w szczególności ratusza, gdzie repre- 
zentacya miasta wręczył monarchom adres. 
Wieczorem odbył się bankiet galowy i t ik  
zwany bankiet marszałkowski.

Cesarz W ilhem przesłał w dniu 18-m bm. 
cesarzowi austiyacki emu z powodu urodzin 
jego, telegram gratulacyjny. Jenerał Capri\i, 
noseł niemiecki jenerał Schweinitz, oraz taj
ny radzca legacyjny Raschda u i radzca Lu- 
canus wyjeżdżają, w czwartek (dziś) do P e 
tersburga.

§ Bawarya. Były prezydent ministrów 
bawarskich baron Lux, obecnie ciężką, złożo
ny niemocą, zawezwał do siebie arcybiskupa 
monachijskiego, Jego Eminencyą Antoniusza 
Thoma i złożył ponowne wyznanie wiary: to 
jest wyznał, iż wierzy we wszystko, co święty 
Kościół katolicki przepisuje. Żydowskie-li- 
beralne i innych odcieni gazety niemieckie 
bardzo się na to gniewają — gdyż solą w oku 
są im takie wypadki, jak np. nawrócenie 
Bauerfelda we Wiedniu, tego dawniejszego 
zaciętego wroga Kościoła katolickiego, a obe
cnie znów ojca kulturkampfu w Bawaryi mi
nistra Luxa. Czytelnikom naszym z pewno
ścią nie wyszło jeszcze — i nie tak prędko 
wyjdzie z pamięci, co Kościół święty kato
licki wycierpiał po ukuciu podczas rządów 
kanclerza Bismarka przez ministra Falka 
(„P raw  m ajow ycli“ )............

Że naonczas prześladowanie Kościoła kato
lickiego było w modzie, więc za Falkiem  po
szedł i pan Lux i katolików w Bawaryi tra 
pił ; to też nawrócenie jego wielkiej jost do
niosłości, i daje świadectwo prawdzie : że „ K o 
śció ł K atolicki na opoce je s t  zbu
dow anym  a żadna potęga /iiió d z  
go  nie*jest w stanie." _____

Wiadomości z blizka i ż daleka.
Bytom, 21-go Sierpnia 1890.

— W  dniu wczorajszym w kościele ś. Trójcy 
odbyło się solenne nabożeństwo ku czci ś-go 
Józefa, z błogosławieństwem N. Sakramentu 
i z kazaniem polskiem, które wymownemi sb>- 
wy i z pełnem namaszczeniem wygłosił J X . 
Schirm‘isen, proboszcz miejscowy — zapo
wiadając w końcu, że ktoby miał chęć wpi
sać się w bractwo ś. Józefa, może to uczynić 
zgłosiwszy się do miejscowej parafii.

— W  przyszłą Niedzielę kościół parafialny 
N. Panny Maryi, obchodzić będzie doroczną 
pamiątkę swego poświęcenia (kiermasz), na
bożeństwem odpii3towem, uroczyście przy wy
stawieniu N. Sakramentu tak zrana w czasie 
Sumy jak  i popołudniu podczas Nieszporów.

X Niższy urzędnik kolejowy, o którego 
przejechaniu przez pociąg w zeszłym nume
rze donosiliśmy, um arł we W torek rano.

— P . d. Sattig urządnik rewirowy potom- 
skiego powiatu rozesłał do kopalni pod jego 
zarządem zostających zapytanie, czy wózki 
używane w tychże kopalniach są równej wiel
kości, gdyż wyszło od ministra rozporządzenie 
żeby na jednej i tej samej kopalni były o ile 
się to tylko da urządzić, równe wózki.

f  Wczoraj, w Środę o godzinie siódmej 
z rana wydarzyło się pożałowania godne nie
szczęście. Majster kowalski Bochnik wyje
chał z końmi na pole, z których jeden zło
śliwego usposobienia uderzył go w lewy bok 
tak silnie, iż B. padł w miescu bez przyto
mności. W  takim stanie znalazł gc jakiś 
przechodzący a znający go człowiek, który 
natychmiast zawiadomił o tem rodzinę, która 
go niezwłocznie dorożką do domu przewiozła. 
Pomimo usilnych starań tak ze strony rodzi
ny jak i lekarskiej, B. o godzinie 11-tej 
przed południem życie zakończył. Pozosta
wił 011 wdowę z dziesięciorgiem dzieci.

11. Piekary. W  przyszłą niedzielę, ja 
ko w uroczystość ś. Bartłomieja Apostoła, 
przypada jeden z największych odpustów do
rocznych, boć to święto Patrona, pod którego 
wezwaniem stał pierwszy kościół w Piekarach. 
Głoszone więc będą trzy kazania — i trzy 
Sumy czy Wielkie nabożeństwa jednocześnie 
odbywać się będą.

Iiipiny. W  świątyni tutejszej odbędzie 
w przyszłą niedzielę, iako poprzedzającą uro
czystość św. Augustyna, wielki odpust, a ' to 
ku czci tego Wielkiego Świętego Patrona 

Doktora Kościoła. Uroczystość sama św. 
Augustyna przypada dopiero 28-go b. m., lecz 
odprawia się tu w poprzedzającą święto to w 
niedzielę, dla tego, że następnego tygodnia (31 
b. m.) przypada odpust w Godullahucie, której 
Kościół obchodzi doroczną pamiątkę Ścięcia 
ś. Jana, a w którym to obchodzie biorą udział 
i Lipiny udając się tamże w procesyi ze swym 
Czcigodnym księdzem Dziekanem, który jako 
niestrudzony pracownik w Winnicy Pańskiej, 
nietylko u siebie pracuje — ale jeszcze udzie
la pomocy i intym  parafiom.

§ W ire k . K lara W icher, córka tutej
szego pisarza prywatnego, która od dawniej
szego czasu przebywała w domu tutejszego 
rzeźnika p. K., skorzystała pewnego razu ze 
sposobność’ gdy była sama, i skradła pienią
dze leżące w komodzie. Kradzież ta  była 
powodem do niesnasek domowych, gdyż żona 
pana K . m iała męża w porozumieniu, iż to 
on potajemnie pieniądze zabrał. Rozzuchwa
lona dotychczasowem powodzeniem W . pró
bowała szczęścia pono wnie, — lecz schwyciła 
ją  na gorącym uczynku córka rzeźnika, która 
udając śpiącą, dostrzegła jak W . ponowną 
kradzież popełnić chciała. Chociaż zrazu 
przyznała się dn kradzieży, i 300 marek chcia
ła  zwrócić, przed sądem się zapierała. P ro 
kurator wniósł o trzy lata więzienia, — sąd 
skazał ją  jednakże tylko na 1 rok. 

ponieważ to krewni ” Św idnica. W  dominium W itków po- 
moji, be Wi.em u nich kilka godzin, i n iej kłócił 8*5 na dniu 6-tym Sierpnia ogrodnik

ze swoją, żoną i tak się uniósł złością, iż 
żonę kosą w ramię uderzył i znacznie skale 
czyi, a ta  nie miała nic pilniejszego, tylko 
natychmiast udała się na skargę do aktow e
go. W idząc to ogrodnik czmychnął z po k  
udał się do domu i tam  na futrze od drzwi 
się powiesił. Żonę widocznie jakoś sumienie 
ruszyło, gdyż co tchu pobiegła do domu i 
wiszącego małżonka oderznąwszy, do życia 
przywrócić zdołała. — Musiała tam  widocznie 
nastąpić pomiędzy niemi zgoda, gdyż ów 
nieszczęśliwy małżonek po południu pracę 
swoją w polu na nowo rozpoczął.

(:) Toruń W łaściciel pan Bloch z Z a
lesia przejeżdżając tymi dniami wzdłus gra
nicy polskiej przy Łapinożu po stronie pru
skiej, został od rosyjskich żołn rzy napadnięty. 
Żołdacy tak go zbili kolbam:, iż mu żebro 
złamali, poczem go przez granicę przewlekli, 
gdzie mu odebrali wszelkie wartościowi'pa
piery, gotówkę a oprócz tego w areszcie go

Korespondencye „Gwiazdy44.
Radawie, pow. Olesno.

Smutne widoki na przyszłość dają się wi
dzieć w naszej wiosce. Bo nie dość na tem, 
że lud jest ciemny, chociaż zamożny ale po
mimo to nie chce nic w: edzieć o środkach 
oświaty, któremi to, przedewszysl kiem w na
szych czasach, są dobre jeżeli w duchu kato
lickim pisane gazety, jak  n. p., „Gwiazda 
Górnoszlązka," „Gwiazda Piekarska", i inne 
t. p., albo też mądre, budujące książki. A  
jakże tu  takich ciemnych ludzi doprowadzić 
do tego, aby przecie choć cośkolwiek starali 
się o wykształcenie, i zbogacenie _ swego ro
zumu i serca, ale tu  są tacy ludzie zacofani 
że nawet nie czują żadnej potrzeby do wię
kszej oświaty, lecz myślą w swojej ciemnej 
zarozumiałości, że tego dosyć na chłopa wiej
skiego, kiedy potrafi jako tako orać na polu, 
zasiać, a potem co Pan Bóg da wymlócić i 
zjeść. Lecz żeby się jakoś we swym zawo
dzie wydoskonalić, aby co raz to bardziej 
poznać wartość życia ludzkiego, aby robić 
postępy we wszystkiem, do czego jest powo
łanym, tego im ani na myśl nie przyjdzie, 
tylko stoją w jednem miejscu. Go się tyczy 
oświaty, jak błądzi1 ojcowie, tak błądzą sy
nowie, i tak też są widoki, że będą błądzić 
i wnukowie, a to wszystko z braku oświaty. 
Byłem tu u pewnych ludzi raz w święto św. 
Szczepana, ponieważ tu  była Msza święta, 
którą tu  ci ludzie co trzecią Niedzielę mają, 
a wszedłszy w dom spostrzegłem na moje za
smucenie, że zamiast być w kościele, leżała 
gospodyni opda, jak niestworżenie Boskie, a 
mąż ją  opatrywał. A  poueważ to krewni 
moji, bawiłem u 
mógłem słuchać tych baśni, i niedorzeczności 
które mi paplali. O Bracia kochani! usłu
chajcie rady mojej, a zapiszcie sobie „Gwia
zdę 1“ bo gdy do kościoła nie idzieci , i to cóż 
lepszego nad to, jeżeli nie czytać pisma ta
kiego! Dzięki Wszechmocnemu Bogu, iż po
mimo teraźniejszej ogólnej germanizacyi, ma
my jeszcze tyle polskich, Katolickich gazet, 
które nieomal na dziesiątki liczyć można. 
‘•'Zy czytać będziecie lub nie, to ja  jednak 
za własne moje pieniądze wam tych nader 
pięknych „Gwiazd" kilka posyłam, a jeżeli je 
czytać Dędziecie, to wyjdzie na wasze dobro, 
a jak czytać ich nie będziecie, to sami przed 
Bogiem i ludźmi, rachunek zdacie, że z tej 
tak dobrej i nadarzającej się wam sposobno
ści nabycia oświaty, nieskorzystaliście.

S tały Czytelnik „Gwiazdy" F . K

zatrzymali i dopiero piątego dnia przez Lubicz 
odstawiono go przez pruską granicę.

□  Hamburg'. Pewien kapitan okręto
wy, który miał być z powodu występku prze
ciwko moralności aresztowanym, nie chcąc 
się oddać w ręce sprawiedliwości, chciał okręt 
z całą załogą puścić w powietrze. Po roz
paczliwej walce udało go się dopiero zmódz, 
skrępować i do więzienia odstawić.

* Cytawa. Przy odbywających się tutaj 
dnia 5-go Sierpnia ćwiczeniach wojskowych 
potkną! się koń majora Schuberta i padł wraz 
z nim na ziemię. Zanim uę podnieść zdołali, 
po jeźdźcu i koniu przejechała cala baterya 
artyleryi. Śmiertelnie stratowanego i pora
nionego majora odwieziono do lazaretu,

* Iusbruk. Dziś dopiero szczegółowsze 
możemy podać wiadomości o rieszczęściu, ja 
kie spowodowało wykolejenie się pociągi w 
pobliżu stacyi Vólks. Wiadomości bowiem 
od daty 5-go b. m. podają co następuje : Ty
siące ludzi zwiedza miejsce V51ks. Obawiają 
się tu powszechnie, iż pod wozami kolejowe- 
mi do rzeki „Inn" wpadlemi, znajdują się 
zwłoki ludzi, którzy w nieszczęśliwym tym 
wypadku życie utracili. P race celem wydo
bycia tak wozów jak i nieszczęściem dotknię
tych ludzi utrudnia bezustanna niepogoda. 
Ludność cała oburzona, gdyż jak  się z urzę
dowych sprawozdań przekonano od dawna 
wiedziano o tem, iż droga kolejowa w miejscu 
tem była niebezpieczna, a niezaradzono temu. 
Ostatni nieszczęśliwy ten wypadek wywołał 
nadzwyczaj ulewny deszcz, który szyny pod- 
mulił.

Lubeka. O krwawej zbrodni, której 11 
b. m, dopuścił się w poi ągu kolejowym między 
Lubeką a Hamburgiem pewiem Moskal na
zwiskiem Petrow, piszą gazety: Moskal ten, 
wsiadłszy do wagonu w Lubece, długi czas 
siedział, nie rozmawiająo z nikim i tylko 
mruczał pod nosem jakieś niezrozumiałe wy
razy. Nagle w pobliżu stacyi W andsbeck 
zerwał się z siedzenia i dobywszy noża, we
pchnął go w pierś naprzeciw siedzącego ezło 
wieka, liczącego m nej więcej 30 lat wnku. 
Gwałtowne ruchy Petrowa, dziki wyraz oczu 
i całe zachowanie się jego, pokazywały, że 
nagle popadł w obłąkanie. To też nie skoń
czyło się na tem jednem morderstwie. Za- 
ledwo pierwsza ofiara jego furyi padła na 
ziemię, już obłąkany z dzikim rykiem rzucił 
nożem w głowę siedzącego obok p;ęcioletnie- 
go dziecka. Biednemu dziecięciu wypłynęło 
natychmiast skutkiem tego uderzenia lewe 
oko. W  przepełnionym podróżnymi wagonie 
wszczęła się panika i popłoch nie do opisa
nia. Panie mdlały, wielu w śmiertelnej trwo
dze chciało wyskoczyć przez okna wagonu, 
by w ucieczce szukać ocaienia. K ilku odwa
żniejszych. rzuciło się na obłąkanego, ale nie 
mogło go ująć i powstrzymać. Szaleniec wy
wijając naokół siebie nożem, zadawał liczne 
rany. W śród takich krwawych zajść w wa
gonie, przybył pociąg na stacyą Wandsbeck, 
gdzie krzyki i wołania o pomoc nieszczęśli
wych towarzyszy obłąkańca zwróciły uwagę 
policyi. Kiedy otworzono drzwi wagonu, w 
którym siedział obłąkany, odsłonił się stra
szliwy widok. Wszyscy podróżni byli okryci 
ranami, na podłodze czerwieniła się krew w 
ogromnej kałuży, a jęki zranionego dziecięcia 

rozpaczliwe krzyki strwożonych kobiet, wy
dzierały się z głębi wagonu. Po długich a 
ciężkich wysiłkach udało się nakoniec zwią 
zać szaleńca i wyrwać mu nóż, który do 
ostatniej chwili ściskał on konwulsyjnie w 
prawej dłoni. Związanego i zakneblowanego, 
oddano pod dozór miejscowej żandarmeryi.

Z  R ::ym u  donoszą, że rozbójnicy napa-l 
dli klasztór Speco pod N arni w prowincyi 
rzymskiej i zamordowali palkami trzech za
konników i jednego służącego.

A jbyło  fcc W roku; już nie pamiętam któ
rym, niedawno. Zegary dzwoniły trzecią po 
północy. Zimno było przenikające, uffoe 
lŚKniły się od mrozu. Okna sal balowych 
Wielkiego Teatru warszawskiego, jaśniały od 
rzęsistego światła. Była to trzecia, czy ezw&r- 
ta maskarada karnawałowa, liczna, krayidiwk, 
gadająca, intrygująca, interesująca, no jednem 
słowem maskarada sławna, na długi przeciąp 
czasu...

Z sal redutowych czyli balowych nu ulicę, wy
chodziło dwóch mężczyzn.

—  Co tu robić teraz, odezwał się jeden
nich.
—  A cóz wziąć dorożkę i jechać do domu, 

była odpowiedź drugiego.
— Dorożka! krzyczał jeden.
— Dorożka! krzyczał drugi.
—  Zajęta.
—  Zajęta, odpowiadali kolejno dorożkarze, 

tulący się od zimna w kątach ewoich po
wozów.

— A  niechżecie jasność, piekielne...
— O, nie przeklinaj tak, pamiętaj w jakich 

jesteśmy kosf imach, mogliby nas naprawdę 
wziąć za emisaryuszów Lucypera.

W  istocie, przypatrzywszy się bliżej dwom 
panom wychodzącym z maskarady, choć ciem
no., dostrzedz było można, że nie ubrani byli 
zwyczajnie, co więcej, nie mieli nawet zwy
kłego maskaradowego domina, lecz dziwne ja
kieś kostiumy. Dwie ich postacie, czarno 
rysowały się, np ulicznej przestrzeni księży
cowego światła. Rodzaj krótko przeciętego 
czarnego rajtfraku, pokrywał muskularne i 
wydatne ramiona. Z  pod rajtfraku, wycho
dziły cienkie, ceglastego koloru pantalony, 
zapięte od góry do dołu po dwóch prawych 
stronach, małymi czarnymi guzikami. Rait- 
frak ścięty był w szczególniejszy sposób, tak, 
że obydwie poły łącząc się z sobą z tyłu, 
spadały w kształcie ogona. Piersi pokryte 
zapiętym na jeden rząd żupanem tegoż kolo
ru. co i pantalony. Głowy przystrojone w 
małe trójkątne kapelusiki, w poprzel w ;ożone, 
z których fantastycznie dwa lśkniące czarne
go koloru rogi wyskakiwały równolegle i za
krzywione nieco w tył u góry, dominowały 
nad całym kostjumem. Twarze pokryte były 
karykaturalnemi, czamemi maskami. Każdy 
się domvśleć powinien, że dwóch młodych 
ludzi, bo byli rzeczywiście młodzi, wychodzili 
z maskarady w kostjumach złych duchów, 
zwanych po prostu djabłami.

—  Jak tu teraz zrobić, odezwał się znowu 
jeden z nich, oglądając się po ulicy. Doro
żki nie dostaniemy.

—  A  cóż trzeba dymać piechotą. Nieme 
rady...

—  Aież to barbarzyństwo posunięta do naj
wyższego stopnia, ja jutro pójdę do samego 
Oberpolicmajstra. Jak to być może, żeby 
nasze palta oddane za numerem, zginąć mo
gły... To nie podobna...

— A  jednak tak jest, odpowiadał drugi. 
I  niema się co namyślać. Stojąc w takiem 
ubraniu i na takim mrozie, można ducha wy
zionąć. Jutro będziemy się upominali o na
sze palta. W  najgorszym razie jeżeli zginęły, 
to musi nam kassa zapłacić, mamy przecież 
markę.

— Ależ bó, się Boga, czy to podobna zajść, 
pra\ ie nago, aż na Mokotowską ulicę (**), boć 
pamiętaj o tem, iż cale nasze ubranie nie jest 
nawet ze suknu, tylko z jakichciś tam mate- 
ryi, któreby chyba tylko prawdziwego diabli 
ogrzać mogły...

— A  no więc cóż zrobimy ? . .  Trzeba 
1 machać...

Dalej! Może po drodze będzie dorożka...

Dwóch djabłów.
Rzecz dzieje się w Warszawie.

Bez żadnego wstępu, prowadzę cię odrazu 
Szanowny Czytelniku tam, gdzie się ludzie 
śmieją, gdzie rzucają sobie prawdę, bo... mają 
twarz zasłoniętą, gdzie zazdrosna żona śledzi 
niewiernego małżonka, gdzie zazdrosnj mąż 

niewierną małżonkę. Szukają s ię ... 
Szukanie n a m .  Odpoczywają... Samotne od
poczywanie m ęczj... D la rozrywki więc, jest 
towarzysz dla zazdrosnej żony, jest towarzysz
ka ala zazdrosnego męża... I  zazdrosna m ał
żonka, i zazdrosny małżonek, nie mają już 
sobie powodu zazdrościć... Gdzież to się tak 
dzi e?

N a maskaradzie. (*)

U czm y d ziec i czytać i p isać  
po polsku!!

*) Maskarads, to coś na kształt wielkiego balu, 
gdzie goScie wchodzą przebrani pod różnemi posua- 
ciaiai w maskach dla niepcznania, a i bez masek, 
jak kto jhce, i tan- bawią się, intryguią, tj, prze
brani panowie i panie zwodzą się, jedni tańczą, dru
dzy spacerują itc. A o północy odbywa się teatr. 
Maskarady odbywają się co rok w Uatrze w czasie 
karnawału,

•*) Uboa ta  teatru gdzie rzecz się działa 
leży mniej więcej tak daleko, jak z Bytomia do 
Szarleja.

Donosimy Szanownym Prenumeratorom, że 
IV zeszyt Odrobin już jest w prasie i za 
cilka dni będzie gotowy — żeby wynagrodzić 
Prenumeratorom opóźnienie zeszytu 4-go za
czynamy zaraz i druk 5-go. K to więc chce 
sobie oszczędzić fatygi może przesłać przed- 
płatę_m-jiba te zeszyty razem._____________

Ceny targowe we Wrocław j.
Z dnia 20. Sierpni? 189u.

Pszenica
Żyto
J  ęczmień
Owiea
Groch

Za 9 centnary.
od Marek do Marek

18,70 - -  15,66 
16,90 — 18,30 
15.00 — 11,5(5 
17,60 — 18,30 

— 14,60
Kartofle za cetnar od 1,60—2,00 marek.
Masło zt tn n t........................................ 1,00 — 1,90
Jaja za k o p ę ........................................2,60 — 2,80
Siano za 60 k l g r , 2, 50 — 8,26
Słoma ta  kop. a 600 klgr, . . , 30,00 — 27,00

Kurs pieniędzy urzędowy:
Ruble rosyjskie 2,46 i t r r .  
floreny wagi austryackiej, 1,77 MrJ.
Baukrot- franęuzkir z* j,QQ ft , — 1.10



Spepyalny skład najwyboroet’  j sitow a  i palonej kawy
ARTURA H0PPE60,

w Bytom iu, ulica Tarno wieka „pod złłoty m orłero“,
 S zan ow n ą , PuliS iczjiości n ftrzejm ie s ię  j»oieca.

K a r b l  O k o ń s k i
P i a ś n i l a - Ł i p i n y .

Handel wituałów i towarów korzennych
poleca

Kawa Jaw a najlep. .  1,60 ,, 
Masło stołowe, najlep 1,10 „ 
Presówka dobra . 1,10 „ 
Mydło oranienburg-

najlepsze . . .  28 fen.
Mam nadzieję, że kto raz kupi u mnie i przekona się o 

dobroci towarów, rzetelnych i sumiennych cenach, rychłej 
usłudze, będzie z pewnością, zawsze do mnie chodził.

żytnią '/i 3>40 mk.
„ przenną najlp. funt 16 fen. 

Cukier twardy najlep. 32 „
F a r y n a ............................ 30 „
Kawa Jawa, dobra .  1,10 mk.

W  Wielkie rani
z  r z e k i  O d r y  i  s t a w n e
6, 9, 12, 15 i 18 mk, poleca

( ł ą c z n e ), własnej hodowli, za kopę

R. Glauer

DO AMERYKI-
Mederlandzko-Amerykańskie * 

tow arzystw o  jazdy parow ej
J e d y n a  l i n i a  p a r o w c a  p o c z t o w e g o

pomiędzy
K o t t e r  d  a  m e m IN e w -J o rk .
A m s te rd a m e m  * B u en o s-A y res-

Najprędsza żegluga.— Najtańsze ceny przejazdu! 
Angielskie i niemieckie opisy A m e r y  k i  darmo 

i franko.
Bliższych wiadomości udziela

Z arząd  w  R otterd am ie.
Korespondencya także w polskim języku. J

IM  ieszkam w Bytomiu 
-LU-sclmli w domu wdowy

na R eit- 
wdowy Friedrich; 

robię podania i skargi tak  do 
sądów jako i iuuych urzędów w 
trudnych i za wikłanych sprawach. 
N ajchętniej przyjmuję interesa na 
zabezpieczenie renty poszkodowa
nych (Unfallsyersicherungssachen) 
które muszę być dla tego samego z 
największą, dokładnością opraco
wane, ponieważ tu  chodzi o zabez
pieczenie na całe życie dla poszko
dowanego.

Tondygrocli,
Hoiicesyonuwany Pisarz  

publiczny.

Najwięcej w materyał obfitujący ze wszystkich 
dzienników mód jest

m J L  ' W  ciągu roku wychodzi w 24 podwójnych ze’
J p  \  szytach, 24 numerach mód i treści bel etrystycznej 

Z dodatkami w pięknych kolorowych okładkach.
B r  *  Numera z modami są te  same, co w „Moden- 

t f r  welt,“ które swoją treścią zawierającą około 200! i
j p m  ryoin i tekstu, wiele więcej podają materyalu, jak

którykolwiek inny dziennik mód. 14 dodatków ru 
ra cznie podaje krój fasonow, podług Którego m żua

Sm  samemu wykonywać garderobę dla pań i dzieci, jako
i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w domu 

może zachodzić potrzeba.
Dział belletrystyczuy podaje oprócz nowel, bardzo wszechs on- 

nego feljetonu i listów o życiu fowarzyskiem w wielkich m iastacn i u 
wód, regularne doniesienia ze światu kobiecego wiaaomości o sztukach, 
gospodarstwie, ogrodnictwie i korespondencją, oprócz tego wiele a rty 
stycznie wykonanych illustracyi, a  do mód jeszcze przeszło 75 artyku
łów na roli: z przeszło 300 rycinami. 12 wielkich kolorowanych obraz
ków mód. 8 kolorowych deseni do artystycznych robót kobiecych i 
S dodatków nadzwyczajnych z wielu illustracyam i, tak  że liczba osta- 
tnieb v ynosi na rok około 3000. Ż adre inne w ogóle pismo illusłro- 
wane w górnicach lub po za granicami Niemiec nie może się tą  liczbą 
ani w przybliżeniu wykazać, a pzytem wynosi abonament kwartalny 
oylko 2,50. Fojedfficze zeszyty kosztują 50 fen. czyli 30 cent, — 
„Wielkie wydanie z wszystkiemi miedziorytami1' podaje jeszcze oprócz 
tego 36 wieikich Kolorowanych obrazków mód, s ęc rocznie 64 oso
bnych dodatków i kosztuje kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Austro- 
Węgraęh podług kursu.)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda księgarnia i urząd 
pocztowy. Nnmeinr na próbę gratis i franco przesyła E kspedycya. 
łerlin  W. Potsdam astr. 38. — W  W iedniu Operngasse 3.

P olecam : 
najlepszy twardy cukier fnut

p o ............................31. fon.
Faryna funt . . .  29 „

Kawa funt .  .  .  1,30 „

Kawa wyborowa .  1,50 „  

Masło . . . . .  90 „

Najlepszy tłuszcz . 50 „
Mąka żytnia 1/i cent. 3,40 mk. 
Pressówka funt .  1,10 mk.
Ruska herbata

w puszkach .  .  1,40 mk.
A. I*. M arek ,

P IA Ś N IK I.
Nowe założona

FabryKa krzyżów mosię
żnych i krzyżów

małych i wielkich l a m p  p o 
k o j o w y c h  i  p r z e d  o b r a 

z y  i t d .

iianc. Bzdyrek
w Lipinach, na Dawidshucie

w domu p. Ligense 
poleca się Szanownej Publi
czności Lipin, Chropaczowa i 
okolicy z r o o o t ą  r z e i e l i tĄ  
i cenami jak  najtańszemi.

Tamże przyjmuje się repa- 
ra tura i odnawianie hgur, obra
zów i t. p. rzeczy, a wszystko 
dobrze odrobione i tanio.
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Kochbrunnen-Quell-Salz
ein  r e i  n es N a t u r p r o d u k t

unter a m t l i c h c r  C o u t r o l l e  bergestellt u. S r z t l i c h  
a L g e i n .  e s ł i p f o h e i i  u .  v e r o r d n e t  a i s  b e s t e s  u .  
s c l i i i e l l  i r k s a m s t e s  B e § e i t i g n n g $ i n i t t c l  b e i  
l e r d a u u n g s -  u u d  K r n i i l i r m i g s l t c s c l i w ^ r d c n ,
D a r e n -  u . M a g c n l e i d e n  aller A rt, Ebenso von

derc m i n e n t  I i e i l k r .  W irkung bei C a k a r r k e i i  
Ł u f t r i m r e  und der L u n g e : bei H u s t e u ,  H e i s e r -  
k e i t ,  § e b l e i m a u f i w u r f  il, s. und in Folgę seines

HOJHEfir ŁITi lORIGEHAŁTES
bei g i c l i t i s c l i e i i  u . r h e u m a t i s c h e u  Ł e i d e u .

Ein Grlas K . o c l i b r u n n e n - O u e l l - S a I z  entspricbt 
dem Salzgehalt uud dementspreebend der W irkung von

etwa 35— 40 Schachtelu-Pastillen

Prfcis ]>er (<llax 2 M ark.
(R itir S c h t  w fe .m  i n G l a s e r n  w i e  v e r k l e i i i e i * t e  Ł b b i l d im g .  i

Kauflieh in den Apotbekcn und M ineralasserliandluugen eto.
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ł Au bon marchć

Piaśniki-Lipinyc
D o b r o w o l n a

rzetelna wyprzedaż
w  s k ł a d z i e  

s p o ż y w c z y m  
A. P. Marek.

| Ważne dla katolików! jj
j Nakładem redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ wyszła B 
j z  druku poraź czwarty, t  wydania rzymskiego iw. Kon- Q 
| gregacyi i tamie jest do nabycia | |
j książeczka pod tytu łem :

H   "iwięta Kongrt.gE

A

. ej
ya Bituum  świeżo nO codziennej Q 

los Kościoła św w następnych sio- $  
wach poiiewda. „Quotidianae Oommumouis Oonsun- 

g tuainem laudandam esse ac promovóndum usum fre ■ 
ąuenter suscip;cndi sanctissimam Euchar.stiam , jus.ta 

2 Goncilii Trident. Sess. X I I I .  cap. 8. dispositionem.
|  11. Monitore Ecclesiastico an. 1886 pag 53.— „Jeźli- «  
4 by kto pożywał tógo chleba, żyć będzie na wieki.“ k  
i  (Ewangelia św. Jana, Rozdz. Y I. w. 62). — Gena 0 

książeczki na grubym i silnym papierze 60 fen. — j | 
Skład główny w Redakcyi „Gwiazdy Piekarskie]" w Jj 
Bjfc. Su G,-SI.—Handlującym odstępyje_-się odpo- jj 
wiedni rab 0 fK to  zaś Z kupujących łabędzie 10 «  

egzemplarzy dwstk: jedną w dodatku bezpłatnie). jj

-  ^ ^ '|b o « is rn ( ]S ( ) s ^ id tK X « )s ó o t«

I kum pel,
praktyczny pomocnik lekarski 
w Tworogu G.-Sz. conc. przez 
królewską regencyą leczy pręd- 
dko i doskonale kremfy wrzu- 
dowe, porażenia zaskórne i pę
cherzowe choroby, zepsucie 
(teneri), w najgorszym spo 
sobie, kamień bez operac.yi 
tylko przez medycyny rospędzt 
flus solny, wszelakie bóle, ro 
matyzm stawowy i wszelką 
słabość itd. I  takie choroby 
które już inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuję się wyle
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań 
i atestów posiadam ; także rfa] 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. N a odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dołączyć.

P o t r c t y  M i c k i e w i c z a
po 25 fen. 

są do nabycia w redakcy 
„Gwiazdy “ i P- > J: E S fo ta  
w Curopś LzowieYŃa p rz e s y łk ę  
uprasza się załączyć znaczek 
pocztowy za 5 fenyger
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(Tani sklep)
w B y to m iu  O.-Szl. ulica CtJiwicka Ar. 1S
poleca z powodu korzystnego zakupna różue przedmioty po l l i e t i y w a 1* 
■ j f l i  j l o t ą i  —  l i o r o n b i  l i i c i a t i e  po 3 feuygi
meti-, tn afer je koronkowe i różue koronki po bajeezuie tanich cenach —

E le g a n c k ie  obszyw ki do  szyi (ryszki) po 5 fenygów. 
■Pióra, kwiaty 1 wstążki po hardzo zniżonych cenach.

Kapelusze dla Pań i dzieci
k a r  ^ ‘a a * M f s , ® w s u a e  i  11 i i  ■*<}»w a a i c

z powodu spóźnionej pory niżej ceny zakupna, ubrane zaś Kapelusze od 
1 marki począwszy —  a dziecinne od 50 fenygów.

Aksamity, atłasy i rbżae wyroby
z pereł i sznura do ubierania sukień (szat), bardzo tanio. —  G u z i k i  
od 5 fen. za tuzin począwszy, —  klamerki do ubrań dziecinnych po 5 fen. 
para. —  Rękawiczki jedwabne i bawełniane, żaboty, kołnierzyki, szaliki 
jedwabne i koronkowe —  fartuszki dla dam i dzieci, jako i inne rzeczy 

w wielkim wyborze |» «  t a n i e l i  l i a r d z o  C C E ia c ll  poleca.

W Czerniejewska.

u I iiiTiT
Do sprzedania D o r a  
piękny fflurowany, 
zamieszkały, położo

ny przy gościńcu, (szo
sie), bardzo ożywionej, bo na
około buty i kopalnie. W  do
mu tym jest Sklep kolonialny 
dobrze prnperujący — W a
runki sprzedarzy bardzo przy
stępne. Hypotyka stała. W ia 
domość udzieli p, Tondygroch 
w Bytomiu, na Rajtszuli.

V *

u r w M W V  

W R y t o u t i u  U . - S z l .
1» '• *  J u l i c  } m i w l c h i e j  \  r .  I S - t y

wykouywa

wszelkie roboty drukarskie
0(1 najmniejszych Jjiocząwśży, jako t o :

kart wizgiorvyvh„ adresów kupieckich, roz
maitych etykiet, statutom etc. etc.

Poleca się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz
maitych dzieł i pism perjodycznych, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akuratnie i tauio wykonane będą,

Stanisław Cżerniejewski.

. . .  : I T H T r f r w

Polecam :
Najlepszy twardy cukier 

funt 32 
Farynę . . .  „ 28 jji
Kawa Jaw a . „ 1,40 11,1
Kawa wyborna „ 1,60 n
Cykoryą niebieską

i żółtą . . . . 15 ń"
Najlepsze masło . 80 h"
Czysty tłuszcz wieprz. 60 «;
Dobrą presówkę fuut 1,00 ^

H. Kri s i
1/t r.) w Bytomiu G.-S*

ri >

fte

Nakładem Kedakcyi „Gwiazdy
wyszła g > ra \f '« lz iw a

Koronka Szkaplerza ś-gô
zwana Dizynmką 

z hktoryą Szkaplerz.a ś-go i Nabożeństwem na uroczystości 
odpustowe do S ajśw ięi.^cj M aryi Panuy, z dodatkiem 

kilku L ita n ji  i P ieśn i, 
óbroszarowana i ua pięknym welinowym papierze. Cena 
— Panom Handlującym odstępuje się odpowiedni rabat.

t Jfc 13, dom p • iks- — Nakład ; druk Stuakława Oaerniejewskiego n Bytomiu,

^echnicum Mbtweida— Sachsen. —
a) Maspliincn- Iii ênicnr-Sohnle 
t) Work uioiśtor - Srltule.

Yoruiitoi liclit fpei. •

Pióra gęsie ,
tylko 1 m arkę za fui*1

Pióra te są z szarych d f  
zupełnie świeże i ręką d aH  
gotowe do wsypauit w pierń” 
ny, spodki lub poduszki, j  
Paczkę pocztową od 10 
tów przesyła na próby za f 0' 
braniem pocztowem.

J .  K r a s s a ,
handel piór, P R A G A  620 

Zamiana dozwolona.
—........— -  ■■ i .
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